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W  NAS SAMYCH JEST PKZYCZY^A NASZEJ NIEDOLI. *

Niekiedy niCprfyjaciel Chrystusowy przybierając postać propagatora 
cywilizacyi XIX wieku, przystoiż nam, mówi, przypuszczać do serc na
szych przestarzałe wyobrażenia wieków ubiegłych, nacechowane okru
cieństwami wojen za religią której obrzędy niezgodne są z duchem czasu

Kto ma upodobanie w gustownej sukni i zręcznych obrotach, i szuka 
nowych dowcipnynh pomysłów, wywołujących poklask publiczności, 
ten niech się uda za wrzawą powozów które rozpustną młodzież 
niosą do przysionków teatralnych. Ale kto z sercem pełnem czucia 
szuka prawdy mogącej go zaspokoić, ten w nauce Chrystusa znajdzie 
czego szuka ; ten pozna bezzasadność potwarców nauki ewangielicz- 
nej, nauki, która znając serce człowieka, mówi do serca, ale nie do 
serca zepsutego, które po wszystkie czasy jest jednem . Nauka zaleca
jąca pokorę, miłość, przebaczenie i zapomnienie uraz, nie mogła do
radzać okrucieństw , które będąc zabytkiem wieków ciemnoty i 
bałwochwalstwa, znikły z postępem nauki chrześciańskiej i cywiliza
cyi, która swój postęp winna postępowi religii. Owszem, co w prze
pisach moralności towarzyskiej jest słodkiem, skromnem i zniewala- 
jącem, owa uprzejmość, usłużność spółeczeńska i uprzedzanie się na 
wyścigi w dobrem, jest wyłącznie dziełem religii. Jeżeli te wszystkie 
oznaki cnot chrześciańskich zostały dzisiaj samym tylko pozorem i 
maską, dziełem to jest owego zaniedbania zasad religii, którą szanu
jąc sami nawet jej nieprzyjaciele nie śmią przeciwko niej występować 
jaw nie, a nawet przyodziewają się jej płaszczem.

W ojna z krzyżem w ręku, groziłaby mówią nietolerancyą i prze
śladowaniem różnowierców O nie ! nietrwożcie się tern widmem ; 
nie wrócą się już więcej czasy namiętności i przesądu mordującego 
się nawzajem. Propaganda zasad religijnych odbywać się będzie samą 
tylko drogą rozumu i przekonania. Ale gdzie oręż, gdzie przemoc 
przychodzi wywracać ołtarze i wydzierać z serc mieszkańców najdroż
sze im uczucia wiary, tam siłę odeprzeć siłą i dać'w olny bieg sumie- 
niowi, wszelkie prawa narodów dozwalają, i upoważniają. Nie same 
tylko katolicyzmu chorągwie staną z nami do boju przeciw najazdowi 
i gwałtom schizmy rossyjskiej, każde wyznanie bronić będzie wol
ności swojej wiary i połączy się przeciwko wspólnemu nieprzyjacie
lowi i w celu tym największe poniesie ofiary. Synowie nawet Izraela 
n* polskiej zamieszkali ziemi, zmuszeni do przyjęcia religii Cara staną 
z nim do walki.

Tułaj raz jeszcze ostatnie robiąc wysilenia dla rozbrojenia obroń
ców katolicyzmu, nieprzyjaciele jego powtarzają, że obrzędy katolic
kie,część zewnętrzna kościoła,dzieło wieków średniowiecznych,noszą 
na sobie piętno swoich czasów ; mniejsza o to , każda rzecz musi mieć 
swoją formę, że tak powiem uosobienie. Strój nie dodaje ani zmniej
sza wewnętrznej wartości osób. Rozbierzmy z nich pokrótce niektóre:

Ofiara ołtarza i spowiedź są głównemi obrzędami przeciw którym 
powstają półmędrki toizy nie znają wewnętrznego ich znaczenia. 
Za nadto świętym jest z nich pierwszy, ażebyśmv poważyli się do- 
tknąć go usty niegodnemi, w duszy chowając to przekonanie, że tylko
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ci przeciw niemu powstają, którzy okiem cielesnem zapatrując się na 
wszechrzeczy, nie uznają moralnej i wewnętrznej ich wartości, i 
takich odsyłamy do pism nauczających znaczenia form tego obrzędu, 
jesteśmy zaś pewnymi że znajdą w nich zadawałniającą odpowiedź.

Co do aktu pokuty tak zbawiennego, tak użytecznego dla ludzko
ści, o którym W olter sam, ó\y xiąże nieprzyjaciół kościoła, w chwi
lach sumiennego zastanawiania się wyrzekł, że wielkich, zadziwiają
cych i zbawiennych w człowieczeństwie dokonał już cudów ; rozważ
my, czyli ezłowiek oddany swoim, skłonnościom, może sam bezstron- 
nym być sędzią swoich czynności. Lekarz w stanie gorączkowym , 
czyli może sam skuteczne przepisać sobie lekarstwo ? Sam każdy 
sądząc swoje postępowanie, znajdzie zawsze powody usprawiedliwie
nia nagannych swoich czynności ; a od wad idąc do występków, od 
Występków do zbrodni, niewinnym się ujrzy w oczach swoich, idą~ 
za popędem krwi i miłości osobistej ; lubo złe które popełnił n ’ 
przestaje być złem i szkodliwem towarzystwu. Chrystus rzekł: *Bąd 
cie doskonałymi tak ja k  ojciec wasz niebieski je s t  doskonałym. 
Jakąż inną drogą dójść do tej doskonałości ? Ten to właśnie jest pie. 
Wszy krok prowadzący do doskonałości chrześciańskiej, dowód po 
kory uczniów Chrystusowych, który wywołuje na siebie całą zawiść 
dumnych i zapamiętałych zwolenników złego. Ani mów bracie że ka
płan jest takim jak ty człowiekiem, i pod względem życia przykład- 
ncści i pod względem rady. W idzimy ludzi z żywemi, z gwałtow- 
nemi z natury skłonnościami, którzy wszelako z pomocą religii ujarz
mili te skłonności ; jakżeż to daleko snadniej przychodzi kapłanowi, 
który szczególniej uczy się poznać serce człowieka i nad nim pano
wać : on też ma łatwość dania lepszego z siebie przykładu i skute
czniejszej rady. Ale zrzućmy maskę i wyznajmy że w spowiedzi jest 
stanowczy i nieprzebyty kres naszego nawrócenia. Dla uniknienia 
gc, napadają różnostronnie to na obrzęda, to na naukę, to na nau
czycieli ; tysiąc potwarzy wynaleziono, przeciwko dążeniom, prze
ciwko celom i postępowaniu zwolenników katolicyzmu, lecz bezsku
tecznie : wiadoma nam bowiem istota rzeczy.

Nie dla niemoralności sług kościoła, nie dla względów politycz
nych, nie dla obrzędów, katolicyzm ma nieprzyjaciół, ale dla suro
wości swych nauk nakazujących ciągłą ofiarę ze złych namiętności. 
Przypatrzmy się jej nieco zbliska.

Chrystus zakon swój w dwóch zamknął przykazaniach, nakazując, 
kochać Boga nad w szystko,  a bliźniego tak  ja k  siebie. W  licznych 
naukach swoich zostawił nam rozwinięcie tego, co uczniowie jego, 
w' imie jego kilkakrotnie zgromadzeni na soborach, w stałe ułożyli 
prawa i nakazy. Prawem przeto nakazanemi zostały : M o dlitw a , 
spowiedź, ofiary dla slug kościoła, pokora, miłość, braterstwo i  
wsparcie bliźniego, czystość obyczajów , cierpliwość , wzajemna 
życzliw ość , wstrzem ięźliwość i  praca , a potępionemi: pych a , chci
wość, rozpusta, zazdrość , niewstrzemięźliwość, próżniactw o. Otóż 
nauka, która na siebie wywołała zawiść przyjaciół nierządu i nie
sprawiedliwości. Z resztą niezbadane rozumem prawdy, o Bóstwie, 
wcieleniu Chrystusa i sakramencie ołtarza a oparte na wszechwładnej 
mocy Boga, pozostały tajemnicami, których istnienie wielce zbawien- 
nem jest dla wyznawców, a nigdy nie może być szkodliwem.

Gdzież są teraz powody usprawiedliwiające obojętność na przepisy 
religii, albo jej odrzucenie ?— Szukać ich należy w zastarzałych na
łogach rozpusty , próżniactw a, niewstrzemięźliwości , swarów.
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pychy, niezgody, egoizmu i szkalowania się ; których porzucenie gdy 
jest pierwszym warunkiem powrócenia na łono religii, wolemy gnu- 
sniec w zastarzałych upodobaniach zepsutego serca, trawie się ogniem 
złości, a propagatorów religii walczyć fałszem, podstępem i bocznemi 
drogami, aniżeli skłonić ucho, skierować kroki za ich głosem, zgiąć 
kolano przed ojcem i rządca świata ; w ścisłem wypełnieniu prze
pisów religii, odzyskać utracone jego błogosławieństwo, a z niem ła
twość spełnienia przyjętej missyi.

W  dzisiejszym stanie serc naszych pozbawieni religii, a z nią mi
łości braterskiej, która jako słońce światu, tak ona daje życie społe
czeństwu, patrzcie czem jesteśmy. W  miejscu miłości i poświęcenia 
się jedni dla drugich, zawiść traw i nasze wnętrzności. W spółubiega- 
nie się o przyszłą władzę zrobiło jednych śmiertelnymi nieprzyja
ciółmi drugich; wspólność interesu a nie miłość braterska skojarzyła 
niektóre związki, a to dlatego ażeby tern pewniej , z tern większą 
siłą walczyć przeciw współzawodnikom ; ażeby tern skuteczniej ich 
czernić, tern pewniej gubić w opinii publicznej. Otóż roboty lułactwa, 
otóż skutek tych rozumowań które uczą że i bez religii można się 
miłować. Niema poświęcenia bez religii ; bezrozumnym i obłąkanym 
nazwałbym tego, któryby nie wierząc w nieśmiertelność duszy, te
raźniejszość, młodość, i dobry byt poświęcał sam nie wie dlaczego. 
Tak jest; bez religii niema poświęcenia. Egoizm, zadowolnienie zmy
słów, poświęcenie interesu drugich dla własnego, potwarze, oszczer
stwa, swary, niepokoje : otóż istny obraz piekła tam gdzie niema 
religii.

Dotąd, bogatsi i ubożsi, niżsi i wyżsi—- wszyscy staliśmy się win
nymi zdrady naszego powołania ; zerwaliśmy węzeł miłości brater
skiej łączący nas w jedną całość. Piekielną niezgoda , swarem , 
zawiścią, z zadowolnieniem naszych nieprzyjaciół, zniweczyliśmy 
nasze poselstwo. Poszliśmy za radą Machiawela który mówi, rozdziel 
lud ażebyś go osłabił. Tutaj zapamiętali zw’olennicy niezgody, jedni 
wyrazy te nazwą propagandą zjednoczenia despotycznego, inni de
magogicznego. Niechodzi tu o politykę , ani wyniesienie pewnych 
osób, ale chodzi o miłość braterską, na tej drodze łatwem jest wszel
kie porozumienie. Nieprzyjaciel tylko naszego poselstwa, utrzymać 
pragnie stan naszej niezgody i nieporozumienia, powolni mu mimo 
wszelkich przechwałek, przyszliśmy do śmiertelnej niemocy. Cięży 
nad nami żelazna ręka sprawiedliwego ; niewidzicież jej skutku ? 
ona to udaremnia wszystkie nasze przedsięwzięcia.

Co tylko samodzielna myśl człowieka stworzyć może, przedsię
brano już: przymierza z gabinetami i ludźmi, legie, wyprawy do 
obcych ziem i na ojczystą, wszelkiego rodzaju stowarzyszenia i wła
dze, wszystko spełzło jak pełzną dzieła rąk ludzkich bez błogosła
wieństwa Boskiego, klejone z materyałów niezdatnych do roboty.Tak 
jes t, śmiem to powiedzieć ; bo w dzisiejszym stanie tułaclwa, jestże 
kto, coby śmiał marzyć jakąś ideę skuteczną póki reforma indywi
duów nie nastąpi, reforma na drodze religii ?

Niechodzi tu o podzielanie polityki dworu rzymskiego, który dzi
siaj sam poznał przewrotność i podstępy gabinetu sidła mu stawia
jącego, i w fałszywem świetle wystawiającego mu nasze usiłowania. 
Ale chodzi o ukształcenie się jako na indywidua chrześciańskie, bogo
bojne, rządne, zgodne i miłujące się, a zdolne do poświęcenia się za 
wiarę i ojczyznę przystoi. Tak jest szanowni bracia ! Nieprzyjaciel 
nasz poznał ile  strasznemi są dla niego szeregi Polaków walczących 
przeciw niemu za wiarę ojców swoich; wydrzeć nam z rąk usiłuje ten 
oręż. Mamyż niekorzystać z tej uczącej nas przestrogi ?

Próżne nam oczekiwanie : w nas samych jest zbawienie kraju 
albo jego zguba. Przyszedł czas stanowczy, dwie się przed nami otwie
rają drogi : albo być czem powinniśmy, sługami których Chrystus 
powołał do pracowania około swojej winnicy, na prawach jego 
ukształciwf-zy nasze obyczaje, ustanowić się w rządne, miłujące się i 
zgodne towarzystwo, i tą drogą przysposobić się do spełnienia swego 
posłannictwa, albo złożyć missyę, której staliśmy się niegodnymi i 
zrozpaczaĆ o naszej przyszłości. Ale w takim razie, zdrajcy umierając 

* ciałem, zamordujmy i ducha naszego, bo jeżeli nas przeżyje, ciężkie 
czekają nas męki w wieki nieskończone. Uosobiona ludu nieszczęśli

wego niewola, z rozdarłem jego sercem wiecznie stać będzie przed 
nami, i stanie się dla nas owym sępem szarpiącym odradzające się 
wnętrzności potępieńca. Tutaj niema półśrodków, wybierajmy jedno 
lub drugie.

Jeżeli okropne nasze obecne położenie, okropniejszą być może przy
szłość. Drżyjmy na wspomnienie Boskiej sprawiedliwości; powróćmy 
na łono religii,która uszczęśliwiała ojców naszych; przedwieczny czeka 
tylko naszej poprawy. Jeżeli przykład złego przybyły do nas z ziemi 
Gallów podkopał naszą wiarę, spokojność, i pchnął nas w przepaść, 
przykład nawracającego się nowego pokolenia w tym narodzie niechaj 
nam przewodniczy w powrocie na drogę z której zboczyliśmy.

Ale któż wie, czyli Wszechmocny uroczystej nie gotuje nam chwili 
i przy huku dział, na wielkie nie postanowił wezwać nas gody ? Któż 
z nas przewidzieć zdoła tę chwilę, kiedy on złagodzony krwią m ę
czeńskiego ludu i pokutą sprawiedliwych sług swoich, robotników 
wyschłych z utęsknienia i nudy powoła nas do pracy ? Biada tym, 
których chwila ta zastanie niegotowymi a brak im ^ędzie  sukni go
dowej !

E m ig r a n t  P o l s k i .

H O K R E S P O H D E X C T A ,

O D rO W IE D Ź  P .  T R E N T O W S K IE M U  P O L SK IC H  U C Z N IÓ W  U N IW E R S Y T E T U  

W  FRY BU RG U  B A D E Ń S K IM .

(  Dokończenie J . *

Dla nas i dla profesorów naszych prawdy objawione przez C hry
stusa , jako przez Boga prawdziwego i rzeczywistego Zbawiciela są 
w ieczne, a jako zawsze odpowiadające potrzebom ludzkości, są nie
zmienne. One więc są dla nas żywą powagą, i tylko przez nienawiść 
ku kościołowi katolickiemu można utrzymywać , że papież albo poli
tyka kościelna zastępują tę powagę wiernych : taż nienawiść tylko 
może twierdzić że w kościele katolickim nie ma światła, czyli postępu; 
ale inny jest postęp ograniczający się na rozwijaniu prawd B o s k i c h  
i wprowadzaniu ich w życie narodów , o ile to z czasem się zmienia , 
a inny ten który polega na zniszczeniu życia przeszłości. Pierwszy, 
kościoł katolicki podług świadectwa historyi, zawsze troskliwie pie
lęgnował **, zasady własnej nauki na tylolicznych zborach rozwijał i 
rozm nażał, o ile tego potrzeby ludzkości wymagały : drugi zaś jest 
wyłączną własnością ludzi którzy nie pnjąws/y prawd objawionych 
przez Boga , swe własne prawdy ludzkości narzucićby chcieli. Żywa 
powaga kościoła katolickiego nie lamuje bynajmniej wolności myśle
nia , słuchajmy co o nićj mówi Szelling , w czasie kiedy go jeszcze 
nie przezwano p ie ty s tą  : ***

« Duch nowszych czasów , mówi on , chce zniszczyć byt życia po
wszechnego i publicznego który religia w chrześciaństwie stawiła ; 
tak powstał protestantyzm którego zamiarem było wstrzymać postęp 
chrześciaństwa , ale który swym własnym duchem nie był w stanie 
stworzyć życia jedności, które się kościołem zowie, i dlatego zamiast 
żywej pow agi, przyjął on powagę ksiąg , martwą i zmarłą literą 
zapisanych; że zaś te księgi z natury sw7ćj nie mogły odpowiadać 
przekonaniu i potrzebom ducha , więc poddał się on daleko sroższej 
niewoli, t. j .  powadze symbolów, które tylko ludzka powaga uświęca. 
Z tąd wypłynęła nowa konieczność, że protestantyzm będąc z natury 
swej przeciwnym wszelkiemu życiu, jedności, rozpadł się na rozli
czne sekty, i że niewiara jego poddała się pod jarzmo m artwych form. 
Tak bez ducha i bez wiary , bez pobożności i prawdziwej bystrości 
pojmowania, podobni do owych potępionych duchów, których Dante 
w przedsieni piekła stawia, a którzy nie będąc ąni nieprzyjaciółmi Boga, 
ani jego wiernymi przyjaciółmi, których się niebo wyrzekło, a piekło

(*) Obacz N. 1 1 6 , s tr. 464.
(**) O św iata chrześciańska m ów i J a n  M uller, w in n a  swój b y t kościołow i k a to lick ie 

m u , a szczególniej p a p ie ż o m  fR e jsen  der Papste t .  8 jego  dzie l,/. Bez p a p ie ió w  m ów i 
H e r d e r , św ia t b y łb y  zagrzązł w n a jg ru b szej c iem n o c ie .

(***) Szelling w sw em  dziele : Vorlesungen uber die methode der academichen S tud i
ums. s. 2 0 0 — 202. W jd .  2gie.
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n ie  p rzy ję ło , zniszczyli p r o le ta n tc y  uczeni wszelkie wyższe pojęcie 
p raw d chrześciańskich ».

W  obrębie w ięc pow agi k o śc io ła , m yśli i p racu je  sam odzielnie 
uczony nasz profesor d o g m aty k i, a m y w obręb ie  tej powagi kształ
cim y się , n ie  tam ujem y wolności m yślenia , i z żywa w iarą , rów nie jak  
z żywem przekonaniem  opow iadać będziemy ziomkom naszym  słowo 
Boga *. N;ech nas w ięc a u to r  Chow anny i nadal obw inia o brak 
sam odzielności i własnego uczucia , m y jed n ak  zawsze powagę ko
ścioła katolickiego będziem y uw ażać za św iętą , bo ona odpowiadając 
w łasnem u naszem u przekonaniu , je s t  nam  razem i powagą życia na
rodow ego, k tó re  rów nie  pow inno być św iętem  d la  w iernych  synów 
O jczyzny. N igdy m y sam odzielności naszej w tern nadużyw ać nie 
będziem y , byśm y jak  uczy Chow anna m ieli r. B og a  sobie w y m yślić  

ja k ie g o  nam  się  podoba  ( 1 s. 51 l ) ,  lekce w a ż y ć  ivszclha pow agę  
( 1 . s. 409 ) ,  i Boga stw arzać i u trzym yw ać na  ziem i, tak jak  on nas 
w niebie stw orzy ł ». ( F o rstu d ien  1. 516 ). N igdy pism naszych nie 
będziemy nazyw ać kościołem  , jak  a u to r  C how anny żąda , ani « po
jedynczych osób naszych wyżej staw iać nad N aród i kościoł ». Taka 
sam odsielność w ręk u  m ęża dojrzałego zabijać może n a ro d y ,  a 
w ręku  w ychow ańca u n iw ersy te tu  staje się  zabójczym sztyletem  prze
ciw  w łosnem u życiu.

Z arzu t uczyniony profesorow i dogm atyki w  F ry b u rg u  jakoby ten 
nas uczył polem iki teologicznej Jezu itów , upada sam przez się ; komu 
bow iem  są znajom e pism a tego uczonego m ęża, w ie że on nie zaczepny 
a le  odporny charak te r u trzym uje  przeciw  nieprzyjaciołom  kościoła. 
O n je s t  obowiązany fałsz naprzeciw  praw dzie w ystaw iać, prawdziwość 
nauki kościoła od urojonych odróżniać zasad ; a tak broniąc życia 
w kościele będącego, wszędzie on z godnością p rzynależną um ieję
tności jaką  zastępu je , walczy nie krzyw dząc osób, ani się tak prostem i 
wyrazam i ja k  nasz przeciw nik o nich w yrażając. Kościoł katolicki i 
m y jak o  w ie rn i je m u , szanujem y i in n e  w yznania w k raju  o ile te 
rów nych praw pbyw ate lsk ich  z katolikam i używać m ają, ale w w alce
fałszu z p raw dą, zawsze kościoł i nauczyciele jego w  szrankach d ru 
giej staw ali, bo tego po nich praw a Boskie i ludzkie w ym agają. Ale 
czyż a u to r  Chow anny okazał nam  aby na jednej s tronn icy  sw ego 
•lzieła, to , czego on od nas żąda ? N ajokropniejsza nienaw iść ku ko
ściołow i kato lick iem u, jego  duchow ieństw u, i naczeln ikow i, zdaia 
s,ą  bye głów nym  celem  a u to ra  C how anny. « N ie n a w id ź  la k  zwanego  
o r to d o x y  . (1 . 5 4 0 ,, o.oz je j  hasło i śm iało  m ożna pow iedzieć, że 
u tw orow i C how anny, iow n .e  jak  Jego ubóstw ianem u autorow i, wszy
stk ie  środki clioeby i najgorsze uśw ięca n ienaw iść Papieża i kościoła 
katolickiego. My więc katolicy na to n ,amv tolerow ać zasady wroga 
naszej w iary , by on tego .  kto m e idzie za n im , porw ał gw ałtem  lub 
ja k  nędznego robaka zdeptał nogą ? ,, (l< 7 2 , } (< T eo, i; ^
C how anna, ju ż  czas w stąpić do g robu , l .o jć j praw em  ciągła tożsam ość 
. n iezm ienność » (1. 2 . 183). Taka to le ra n c ja  w yznań i um ietnośei 
m e je s t  chrześciańską i może ty lko  jako  czczy w yraz służyć za po
k ryw ę w ew nętrznej nienaw iści. Kochamy w iarę  naszą bo ona ieśt od 
Boga, n ie  zaś w ym ysłem  ludzkiego rozum u, lu b  serca nam iętnego ; 
kocham y ją  bo ona się sta ła życiem Polski : czyśm y w ięc na n ieprzy
jac ió ł w ew nętrznego je j żywota m ieli obojętnem  patrzeć okiem  ? Kto 
czy tał C how annę, poznał jak i je j cel, poznał rów nie stanow isko jej 

ziomk* W 2SM em  naS’ k 'o 'z y  w iarę  kościoła katolickiego w se rcach  
ziom ow rozm nażać, a przez um iejętność rozwijać i do u iny łu  w nro- 
wadzae m am y P<iki w iec au(01. 4 0w VośrJ ,  Ł

ien° l}l*esa  ow ać, lub  o n iej szyderczym  językiem  m ówić będzie, 
po y w nas znaj zie sw ych przeciw ników , bo to lerancyą jego  zasad 
uw ażam y za zdradę przeciw  Ojczyźnie.

W  końcu naszej odpow iedzi ostatn ią jeszcze należy nam dodać u - 
w agę wzglądem  w yrażenia się w  powyższym u s tę p ie /ż e  od p ew nego
c za su  m a w  w y d z ia le  teo log icznym  iin ;w o ,.Cr in t  i  i i •o j h i  u n iw ersy te tu  r ry h u isk ie g o  pano-

Nauczyciele kościoła katolikciego od naiclawnî .-c.wrsi . * • j  . i
"auczaj, pos,ępu, ,ak pięknie mówi W i n v e n , 
fmuUum vehanenterjejn-o/iciat, tam ,i„gulorum auam ZiTm  l  T  °P

'cte.ia, „talum l  Z l r u m  gradiba* in tM ^ e Z Z e d  
*0 em scilicet dogmate, eodem sensu, eademque sententia. » C o m m e n t a r i u m *

wać duch przeciw ny zasadom  au to ra  C how anny. jak  to jes t rzecz $ 
bardzo n a tu ra ln ą . Bardzo prawdziwe spostrzeżenie, i w tym  w zglę
dzie oskarżycielow i naszem u nic n ie  m am y do odpow iedzenia. Do- 
damy jednak  następne uwagi dla jaśniejszego w yrozum ienia rzecz 
w ogólności. W  osta tn ich  80 leciech przeszłego w ieku, w kościele p ro 
testanckim  w yrob iła  się nauka k lóra w spóln ie z filozofią ówczesną 
przeciw ko głów nym  zasadom chrześciańskim  w alczyć zaczęła ; w ielu 
z teologów katolickich mając w rodzone przyw iązanie do nauki swego 
kościoła, choć nie m ogli się ośm ielić do otw artego je j  wyrzeczenia się 
zw olna jed n ak  przyzw yczaili się do zgubnej obojętności ku praw dom  
katolicyzm u i do m iałkiego ich pojm ow ania. N ikt nam  zaprzeczyć nie 
m oże, naw et nasz przeciw nik, jeżeli sobie przypom ni stan  ducho
wieństwa katolickiego w Badcńskiem w czasie przybycia jego do F ry 
b u rga . Tenże sam duch odrętw ienia  i m artw ości panow ał w ówczas 
1 później, w w ykładzie teologii w uniw ersy tecie  F ry b u rg a , a Jeżeli 
w spom nę, m ów i znany  ch lubn ie  teolog M óhlcr, o w ykładzie dogm a
ty k i w F ry b u rg u  B adeńskim , k tó ra porzuciwszy g łębokie i spekula
cyjne zgłębianie praw d objaw ionych, sam em i cytacyam i h istorvcz- 
nęm i się za tru d n ia , h isto ryą  kośc ie lną , i zam iast uczniom wykazywać 
k ie ru n ek , od C hrystusa Pana nadany kościołow i i działanie w nim  D u
cha św iętego, zam iast system atycznym  w ykładem  życia kościelnego, 
zapalić przyszłych jego kapłanów  gorącą m iłością pośw ięcenia, t r a 
k tu je  to jak b y  une h is to ire  scanda leuse , i najchętn iej i najwięcej 
szydzi z papieżów , b iskupów , m nichów , soborów i innych  insty tucy i 
kościelnych ; tedy n ie  dziw i m ię w cale owo lubieżne i nieczynne 
tyc ie  duchow ieństw a B adeńsk iego .» * T aki w ięc był tu taj stan nauk 
teologicznych przed n iedaw nym  czasem ; dowodem  tego był żyw y 
przyk ład  w  xiędzu i profesorze h isto ry i kościelnej R eich  l i  a  — j\Iei- 
degg, k tó ry  przeszedł do w yznania protestanckiego. O d pewnego więc 
czasu, ja k  to i au to r C how anny uw aża, in n i mężowie objęli katedry  
teologiczne, a z n im i inny  duch w stąpił. P rofesor H ug, znany św iatu 
uczonemu z głębokich swych badań na polu  starożytności, jakoteż 
poszukiwań względem praw dziw ości ksiąg kościelnych, mąż w nauce 
osiw iały, stanął jakoby  gieniusz niem iecki na g ran icy  dw óch w ieków , 
i pierwszy podczas burzy  przeciw kościo łow i, lak ze s trony  różno- 
w ierców  jak  i n iew iernych jego synów  podnieconej, w zniósł sztandar 
zwycięztw a w  Niemczech nad n ieprzyjaciółm i kościoła, i dziś jako  
silny  starzec wskazuje m łodym  um ysłom  gdzie szukać praw dy słowa 
Bożego ? Dodać należy  że profesor H ug ju ż  od k ilkadziesiąt la t przy 
tutejszym  uniw ersy tecie  p racu je  ; g łęboka jed n ak  jego  n auka, połą
czona z praw dziw ą w iarą , staw ia go obok profesorów od pew nego  
czasu  tu teologii uczących. P rofesor H irscher k tó ry  pierw szy w N iem 
czech w prow adził naukę m oralną w jej praw dziw y stosunek do do 
gm atyki, którego im ie rów nie ja k  dzieła naród jego z ch lu b ą  i naj- 
wyższym szacunkiem  w spom ina, mąż ten , którego ziom kowie apo- 
slołem  pańskim  zow ią, przem aw ia do m łodych serc  i um ysłów z ka
tedry  F ry  burskiej mową C hrystusow ej p rosto ty , połączonej z g ienial- 
nem przedstaw ieniem  życia ; a tw arz jego  głębokością w iary  i siłą 
m iłości C hrystusow ej pogodna, w żyw ym  obrazie, bo w  życiu naukę 
m oralną przedstaw ia. O ! nauka taka w ięcej znaczy dla burzliw ej i 
n iespokojnej duszy m łodzieńca niżeli najgłębsze zasady filozofii. P ro 
fesor dogm atyki S tundenm ajer, a u to r  m etafizyki i d e i , czyli filozofii 
chrześciaństw a, b iograf szkoły E rig en y , au to r  dzieła o d u ch u  obja
w ienia, czyli o zasadach h isto ry i, o duchu chrześciaństw a, pragm a
tyzmie czyli działaniu  darów  D ucha, encyklopedyi um iejętności teo
logicznych, i w ie lu  innych  uczonych pism i k ry ty k , w prow adza u - 
mysł mową z kated ry  w najgłębsze tajem nice p raw d  objaw ionych, 
głębokością pom ysłów  w prow adza słuchaczów  w najskry tsze tajniki 
n a tu ry  ducha i isto ty  Boga, a choć w ielkich m yśli n ie  ubiera  w n a 
dobne w yrazy, lub  m alow nicze kolory fan tazy i, głębokością ich samą 
ujm uje je d n a k  sw ych uczniów . Kto zna prace jego , łatw o rozróżni 
p raw dę od fałszywych obelg.

O koło niego stoją dziś młodzi profesorow ie : jego uczeń Majer i 
p rofesor exegezy Szlajer, k tórzy z rów ną niem al naukow ością i

(*) Zbiór pism Mohlera t. I. str. 178.
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równą silą w iary, dziś już młodzież zapalając do wykładu swej nauki 
niezadługo obok niego zaświecą talentem na horyzoncie umiejętności 
teologicznych.

Tacy więc mężowie i taki duch umiejętności połączonej z żywą 
wiarą, panuje od pewnego czasu, w wydziale teologicznym Fryburga 
Badeńskiego. Różne są ich zasady od zasad autora Chowanny, ale 
dlatego też pierzwsze przyjęły się w duszy naszej, kiedy drugie, cho
ciaż z ust profesora ziomka pochodzące, samo/Izie lnie od nas odepchnę
liśmy, jako niezgadzaące się z życiem i potrzebami tak naszej duszy, 
jak i Ojczyzny. Czy więc ci którzy nas « do Fryburga Bryzgowskiego 
wyprawili, ciężko grzeszą » niech sami jeżeli uznają potrzebę odpo
wiedzą; my zaś wszyscy wróciwszy do kraju, jeżeli siły pozwolą i 
teologia katolicka na takim stopniu światła stać tu będzie jak  teraz, 
nie przestaniemy braci naszych tu wysyłać, w przekonaniu iż nie 
grzeszyć ale dług wdzięczności Narodowi oddawać przez to będziemy.

Poznali więc ziomkowie nasi z pojedynczo tu objawionych zasad, 
stanowisko nasze względem Narodu; niech sądzą z jakich pobudek 
autor Chowanny oskarża nas i naszych profesorów przed nim . Nam 
żywa wiara w Boga jakiego Chrystus objawił, jest główną zasadą 
wszelkiego życia narodowego, żywa wiara w Chrystusa Boga, i życie 
w kościele katolickim, w którym  taż wiara dotąd prawdziwie zacho
wana , są najsilniejszem tętnem naszej narodowości. Przeciwnikowi 
zaś naszemu pojedyńczość, t. j .  pojedyncza jego osoba, a z nią razem 
jego filozofia ma być duchem czasu; on więc sam sobie jest celem, on 
dla Polski żąda być Chrystusem, a prace swe chce naszym kościołem 
uczynić; on chce być wreszcie Lutrem  polskim . Takie zamiary może 
się zgadzają z zasadami jego filozofii uniwersalnej, ale nigdy z potrze
bami naszej Ojczyzny; nam jej życie wewnętrzne pielęgnować, nie zaś 
niszczyć należy, wiarę jego w publiczne i prywatne instytucye prze
prowadzać i do umiejęności wynieść to czem dotychczas Naród żył; 
nam wreszcie i naukę od oświeceńszych cudzoziemców przyjmować 
wolno, ale nigdy taką klóraby wewnętrzny nasz żywot stru ła. W  taki 
my tylko postęp wierzymy, i na tej drodze za pomocą Boga w Ojczyźnie 
pracować będziemy. Pragniemy przez św iatło i religię narodowego 
życia przymnożyć, ale nie poza granicami nauki Chrystusa. Przyjdzie 
czas gdzie i my z pracami naszemi staniemy przed majestatem Ojczy
zny obok oskarżyciela naszego : ona nas osądzi kto jest z nas winnym, 
który z nas szczęście, a który nieszczęście gotuje, kto jej życie z korze
nia podcina i do grobu składa, a kto jej życie naturalnym  rzeczy po
rządkiem rozwijając udoskonalać pragnie.

Uczniowie polscy Uniwersytetu w Fryburgu Badeóskim.

l i t e r a t u r a .
SŁOWIAŃSKI NARODOPIS SZAFARZYKA 

PRZEŁO ŻY Ł z  c z e s k i e g o  p i o t r  d a h l m a n n .

Wrocław 1843.
Jest to dzieło wielce ciekawe , rzadkiej nauki i cierpliwości. Autor 

opisał w niem mowę wszystkich Sław ian, oznaczył każdego języka 
ch arak te r, główne znam iona, brzmienie wyrazów i pisow nię; 
wskazał ich łączność i wytknął różnicę : wszystko poparł przykładami. 
Skreślił pokrótce historyą głównych języków , wskazał bogactwa ich 
literatur i wyliczył celniejszych pisarzy. Xiążka l a , acz małej obję
to śc i, zawiera nieoszacowany skarb dla badaczy Sławiańszczyzny.

W edług uczonego Szafarzyka , pokolenie ludzkie podzielić można 
na cztery plemiona : to jest na Indoeuropejskie  , Sem ick ie , Pół
nocne i Chińskie. Plemiona te dzielą się na ro d y ,  rody na szczepy  
a szczepy na na ro d y ; narody zaś na inne drobniejsze gałęzie i lato
rośle. Stawianie należą do plemienia Indoeuropejskiego , najliczniej
szego dziś na okręgu ziemskim i najwięcej ukształconego, a są d ru
gim szczepem rodu IV in d yck ieg o , którego Litwini stanowią szczep 
pierwszy. Szczep Sławiański dzieli się na liczne narody i mniejsze 
podziały , których ludność wynosiła w 1 842 r. 7 8 ,691 ,000  dusz.

Stosownie do tego podziału , mowa każdego szczepu dzieli się na 
idiom y ,  idiomy na j e ż y k i , języki na narzecza ,  narzecza na podrze-

, cza a podrzecza na róźnortecza. Mowa szczepu sławiańskiego zawiera 
idiomów dwa : poludniowowschoclni i zachodni. Idiom południowo- 
wschodni dzieli się na trzy języki : r u s k i , botgarski i ilir sk i  ; idiom 
zachodni na cztery : p o lsk i,  czeski, łu iy sko -se rb sk i , i już prawie 
wymarły polabski ( nadelbiański). W  języku ruskim znajdują się 
trzy narzecza : wie/koruskie , maforuskie  i białoruskie ; w bołgar- 
syim , tylko we względzie historycznym , dwa : cerkiewne  czyli cy- 
rylsk ie  i noioobołgarskie ; w ilirskim  trzy .- serbskie , chorwackie  i 
korutańsko słoweńskie ; w polskim jedno : polskie  ; w czeskim dwa : 
czeskie i w ęgiersko-słow eńskie ; w serbsko-łużyskim także dwa : 
górnotuiyskie  i dolnołużyslie  ; w polabskim jedno tylko : drew iań- 
skie , nieomal wygasłe. W iele z tych narzeczy rczdziela się na ro
zliczne podrzecza , których liczby jeszcze nie można ustanowić. Dwa 
tylko są lepiej znajome : nowogrodzkie  i kaszubskie ; owo należące 
do wielkoruskiego a to do polskiego narzecza. Narzecze Polskie ma 
jeszcze kilka mniej więcej odznaczonych różnorzeczy, a z tych znajo- 
msze są : mozowieckie , wielkopolskie  i szląskie.

Nie będziemy tu śledzić autora w opisywaniu krętych linii które 
odgraniczają idiomy , języ k i, narzecza i podrzecza między sobą , po
wiemy tylko ogóln ie , że idiomem południowo-wschodnim mówiło 
w 1842 r .  62 ,017 ,000  Sławian, a to Rusinów 5 1 ,1 8 4 ,0 0 0 , Bol- 
garów 3 ,587 ,000  , Ilirów 7 ,2 4 6 ,0 0 0 ; z których : w państwie rossyj- 
skiem 4 8 ,5 9 0 ,0 0 0 , w auslryackiem 7 ,327 ,000  i w tureckiem 
6 ,1 0 0 ,0 0 0 . — Sławian zaś mówiących idiomem zachodnim liczono
w 1842 r. 1 6 ,6 7 4 ,0 0 0 ; między nimi Polaków 9 ,3 6 5 ,0 0 0 , Czechów, 
Morawian i Słowaków 7 , 167,000  , Serbów łużyckich 142,000 ; 
z tych : w państwie austryackiem znajduje się 9 ,4 6 4 ,0 0 0 , rossyj- 
skiem 4 ,912 ,000  , pruskiem 2 ,108 ,000  , saskićm 60,000 i w rzeczy-- 
pospolitej krakowskiej 130,000.

Na końcu dzieła znajdują się poezye i piosenki gminne służące za 
wzór każdego narzecza. Przyłączona jest także tablica miast i uroczysk 
słowiańskich, które Niemcy , Turki i inne na swój język poprzemie
niały.

Na tej ogromnej przestrzeni ziemi jaką zajmuje szczep sławiański , 
znajduje się wiele narodów i n n y c h  plemion i  szczepów , k t ó r y c h  jeży
ków autor nie opisuje , ale tylko wskazuje kraje przez nich zamiesz
kałe i ich ludności. Z tego się dowiadujemy, że w roku 1842 liczono 
Litwinów z Łotyszami 2 ,3 8 0 ,0 0 0 , Wołochów 7 ,806 ,000 , Niemców 
z Madjarami i innymi narodami 6 ,4 7 5 ,0 0 0 ; dodawszy zaś do tego 
Tatarów , Ormian , Czuchońców , Czudów , i t .  d. wynoszących ra
zem więcej jak  3 ,0 0 0 ,0 0 0  dusz, czyli w ogóle niesławiańskich lu 
dności 19,661,000 . które znajdując się wśród ludów sławiańskich , 
muszą koniecznie iść za ich duchem i polityką w tym lub owym kie
runku  , i nad tern wszystkiem , to jest blisko nad 100,000,000 lu 
dno śc i, Rossya pragnie objąć panowanie i dąży ku n iem u  najstalej i 
najzręczniej , a reszta Europy patrzy na to jak zaczarowana ze spokoj- 
nością, — to jest niepojęte obłąkanie !

_  Ktoby z Rodakow um iał robić niwelacyą , może znaleść na 
kilka miesięcy korzystne zatrudnienie. Zgłosić s .ędo P. Kowalskiego
Boulevard des Invalides , 17.

— Jeden z m ie s z k a ń c ó w  miasta Laval um aił niedawno i zapisał 
swoim testamentem 1 ,000 fr. każdemu z  emigrantów polskich który 
się znajdował w departamencie M ayenne  ,  w dniu jego śmierci.

  W yszły z druku półarkusze K.ursu pierwszoletniego L iteratury
Sławiańskiej, 31 i 3 2 , zawierające lekcye 39 , 40 , i część 41 ( 22, 
25 i 29 czerwca 1840 r . ). Półarkusz 33 z treścią i  porządkiem rze
czy jest pod prassąi ukończy cały tom, to jest cały kurs p i e r w s z o l e t m .

Z dzisie jszym  nu m erem  kończy się k w a r ta ł ts z y  ro k u  
3go: p ren u m era to ro w ie  k tó rzy  n ieop iaeili swoich należno 
ści p ro szen i są  o najrychlejsze  z n ich  u jszczem e się , <*1 
lej re g u la rn o śc i dalsza ex p ed y cy a  num erów  zaw isła .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y ' U L I C Y  J A C O B ,  30.


